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Rok III. 


miłość do niedo obywatela 
Oto duch projektu nowej konstytucji 


Po przedstawieniu też nowej 
konstytucji pełnemu " zebraniu 
członków klubu B.B, w dniu 
wczorajszym znalazły się One na 
|” A sejmowej komisji 

onstytucyjnej. 

Na posiedzenie przybyf! członkowie 

iubów opozycyjnych, którzy nie bra 
Ñ dotychczas ndziałn w obradach iej 
komisu. Przedstawiclel Str. Nar, po 
šei Wińlarski, oświadcza, że kluh je 
se nadal nie będzie brał udziału w 
pracach komisji. Przewodniczący 
ròl. Makówski tle przylmnie iego 
do wiadomości, gdyż oświadczenia 
ta hńió mają charaktóru wiąśącego. 

Zkolel zabiera głos zenerainy refe- 


CE 
 Zagtincie 
p. Sturm de Strema 


Dziś nadeszły do Warszawy 
wiadomości; Że zaginął w Wied 
niu naczelnik wydziału prawne 
go Funduszu Bezrobocia, Wi- 
told Stunn de Strem. Przybył 
on do Wiednia dnia 16 b. m. 
i zatrzymał się w jednym_z ho- 
telów w Josefstadt P, Sturm 
obuśćił hótel | do tej pory nie 
powrócił, Zachodzi obawa, że 
padł óh ofiarą tiieszcząśliwego 
wypadki. 


Masy skał zwaliły się 
na wieś 


„Mieszkańcy szwa|[cerskiej 


wioski zdołali uciec 

ŻURYCH, (PAT). Nad jezio 
rem Wallensee nastąpiło ober- 
wanie się wielkich mas skal- 
ńych. Około 10.000 metrów Sze 
ściennych kamieni runęło w do 
linę, niszcząc znaczny obszar 
lasu i roli oraz patę damów we 
wsi Betlis. Ofiaf w ludziach na 
słczęścić nia było: 


rent projektu konstytacyjnejco, wice- 
marszałek Car, I oświadcza, że tezy 
konstytucyjne, które przedkłada 
członkom komis}! są wynikiem dwu- 
ietniej pracy. Prosi, by nie zwracano 
zbyt wiele nwag! na stronę redałcyj 
ną i iormułowanie, gdyż niie jest to 
ostateczna redakcja. Gotowego pro- 
jektn konstytucji referent nie przed- 
kłada, jakkolwiek opracował taki. 
Kwestla ostatecznego siormnłowania 
I redakcji stoi jeszcze otworem. Wi 
cemarszałek Car nie wyklucza nawet 
możliwości, że pewne przedstawione 
teraz tezy nie znajdą się w ostatecz- 
mym projekcie konstytncyjnettt. 


W dalszym ciązn stwoicii wywó- 
dów wleemarszałek Car omówił wa 
dy obecnej konstyincji erdz Walkę 
obozu pomajowego o naprawą ustro+ 
ju. Mówca podkreśla, że nowy pre- 
lekt zrywa z systemem rządów par 
lameniarnych, nie zwalcza jednak 
parlamentaryzmu, jako przedstawiciel 
stwa opinii publicznej. Sejm zacho- 
wa bowiem nadal swoje normalne n- 
prawnienia to jest ustawodawstwo i 
kontrolo nad dźlałaltościa rządu: Za 
chowniąc potlstawy demokratyczne, 
projekt zmierza do tego, aby demo 
kracja stała się czynhikieńr twór: 
czyth w państwie. Projókt zmierza 
do zespolenia obywatela z  patl= 
stwem Jednakże nie na drodze me- 
€hariczhej lib przymusu, lecź przez 
stworzenie silnej więzi mórałnej, ł 
czącej lednostkę g państwem, jako 


wspólnem dobrem wszystkiech obywa 
tell. Dlatego też projekt będzie się 
odwoływał do takich momentów, Ja 
kich inne konstytucje nie mają, np. 
honoru, sumienia, lub póczycia óbo- 
wiązku obywatelskiego. W tiiektórych 
bowiem wypadkach sańkcje moralne 
są skuteczniejsze od sankey} kar 
nych. 

Państwo oparte wyłącznie na przy 
musie, byloby nietr wałem, dlatego też 
jeśli chcemy ihitć siie państwó, miu 
simy budować je ńa jrzywiążanid i 
miłości obywatela dò pańństwą oraz 
do pracy i Inicjatywy twórczej spo- 
łeczeństwa. 

Tezy konstytucyjne są luż gnane 
czytelnikom, gdyż ogfosiliśmy jo po 
zobraniu klubu B: B. w sali Towarzy 
stwa Higjenicznego. 

Po przemówieniu wicemarszał 
ka Cara pes. Róg (Str. Lud.) za 
pytał, czy przedstawione tezy 
konstytucyjne zostały zaakeepto 
wane przez Marszałka Piłsudskie 
go. Wicemarszałek Cat bświed- 
cza, że jest ło pytanie bardzo 
niedysktćtre, na które przed fo- 
rum  publicżhóm uchyla się od 
odpowiedzi. rak 2 ośw 


'prof. Makowski żapreponow 


by dyskusję nad tezami odłożyć 
de 11 śtyćznia. Na tefi posia» 
dzenie zakończono: 


:ia 1933 


Kraków, | piątek 22 grudni 


siły państwa 


numer zawiera 6 stron 


Nocne obrady 


nad budżetem Min. Śpraw Wewn. 


„ Późnym wieczorem nad bu- 
dżetem Min. Spraw Wewn. roz 
poczęła się dyskusja, 

już wspomnieliśmy, 
nad budżetciń M. S. Wewn. 
posłowie jake generalną 
polityką wWewtiętrzną, dlatego też 
szczególnie wiele mówią przedstawi- 
ciele klubów opozycyjnych. We wczo 
rajszych przemówieniach  poruszano 
płztdowśt sikici sposób przeprowar 
dzenia wyborów sathorządówych ł re- 
presje wobec |od CU partyj 
opozycyjnych. Cytowang poszczegól- 
ñg wypadki wykroczetń niższych władz 
admińisiracyjtych. 

Minister Pierack' zażąd kotikret 
nych faktów; by pociągnąć winnych 
de otipowiedzialności .Posłowie mogli 
podać tylko jedeń, řeszta apieraia się 
ytkó ña przektręconych względńie fał- 
szywych danych: 

Ukraińcy wylewali swoje żale $kar- 
łąc się na niszczenie Ich szkolnictwa, 

ółdzielńi I t. p. Odpowiedział im rów 

eź Ukrainiec, człónek klubu B. B. 
Q% Skrypnik, składając deklarację lo 
Jelnażeł, odgrańieżająe się vd anty- 
państwowej akcji niektórych stron- 
nictw ukrajńskieih Rówmeż posiowie- 
Polacy z Małopolski Wschodniej zaję- 
l się naświetleniem zagia ukra- 
ińskiego, wskazując, jak barużo skar- 

1 żale Uraińców sa niezasadiiłote. 
€ytowali przytem wypadli, nie rżad- 
kię zreszią, stosowania teroru wobec 
odłamu usposobionegó pafństwowo. 

Żywa, namiętna i ostra dysku- 
jà toczyła się długo po północy. 
Jako ostatni zabtał głos, po raz 
trzeci minister Pieracki, by odpo 


dyskusję 
traktują 


Zbrodnia potworów-malżonków 


Ud.wała pannę na wydanu i wraz z mężem zamordówała konkurenta 


GRUDZIĄDZ (PAT). Władze 


śledcze w Grudziądzu wykryły | d 


zbrodnię, dokonaną przed dwo 


Śnieg na Saharz 


LONDYN, (PAT). Z Algieru 
dofioszą, że w oazach Sahary 
spadł śnieg. Od niepamiętnych 
lat nie przypominają sobie na 
Saharze tak srogiej zimy. 


e” > me _ "M | | ©. Ron cl 


[NYSA m Krakowa nad Molandi 


HAGA. Późriym wieczorem, weńi Krakowa w stosuhku 4:3, 


przy świetle tlcktrycznem, na 
wielkiem boisku w Hadze odbył 
się mecz piłkarski pomiędzy re= 
prezentacją Krakowa a drużyną 
„dZwaluwen*, będącą nieoficjal- 
nym zespałem reprezeniacyjnym 
e E a 


Mećż zākońežyt się zwycięst: 
wwie 
Czytajcie dziś 
na Ż-ej stronie 


21-te opowiadanie ze stii 

najciekawszych wydarzeń 

z ostatnich lat w Warsza. 
wie p. t 


„Wszystko napróżno” 


(3:3); Mecz odbył się w obecno 
ści 16.000 widzów. Zwycięstwo 
Krakowa wywołało w holender= 
skich kołach sportowych tem 
większe wrażenie, że ogólnie spo 
dżiewańo się w Holandji zwycię 
stwa Zwaluwetfi: 


Pierwsza bramka ze strzału 
Brockena pada dla Holandji. 
Wkrótee wyrównuje Malcżyk, a 
wynik dla naszej drużyny pod- 
wyższają kolejno == Pazurek i 
Ciszewski. Kraków prowadzi 3:1. 
Następują jednak dwa eelne 
śtrzały Berga i Breckena ł do 
przerwy utrzymuje się wynik res 
inisowy. 


Decydująca 6 Wyhiku  mieGżu 
bramka padła pò paużie że Strża 
łu €lszewskiegó w 27 min. Sẹ- 
dzłował dobrze p. Langenus, 


ma laty w Tarpnie pod Grudzią 


zem. 

W r. 1931 prżybył do Gru- 
dziądza ż Francji robotnik rol- 
ny Slebelt. Posiadając uciułaną 
gotówkę, zamierzał posiąść W 
kraju i ożenić się. Siebclt zapo 
żnał się z niejakim Bronisła= 
wem Prusżczyńskim, który na 
stępnie przedstawił mu swoją 
żonę jako panńę na wydaniu. 
Siebelt bywał częstó w domu 
Prusżczyńskich gdżie zapoźnał 
jeszcze brata Pruszczyńskie+ 
go, Leona. 

Pewnego wieczóru, kiedy Sie 


belt, zrezygnowawszy z ożen- 
ku, przyszedł Się z Pruszczyń- 
skimi pożegnać, gdyż ina za- 
miar wrócić do Francji, L. Pru 
szczyńśki wraz z żoną Bronisła 
wą, dokonali mordu na Siebel- 
cie, a zwłoki jego zakopali w 
piwnicy. Po jakimś czasie prze 
nieśli je na cmentarz ewange” 
licki i pogrzebali. 

Obydwu Pruszczyńskich jak 
i żonę Pruszczyńskiego Osa- 
dzonć w areszcie. Według do- 
tychczasowych dochodzeń, Pru 
szczyńscy zrabowali Siebelto- 
wi około 2.500 zł. 


wiedzieć na wszystkie zarzuty i 
skargi, które padły w toku kilku- 
nastogódzinnej dyskusji śejnio- 
wej. 

Minister Pleracki m. luneii powie- 


rozprawę z dział 


ziat; 

, Podnłesiono W formie żarzaiu fakt, 
iż organa bezpieczeństwa  posługuią 
Się t. zw. koniidentami. Zgadzam się 
chętłiię, że byloby Tębiej, gdyby ino. 
żna obejść się bez tego fodzaji po- 
mocniczych usłiig. Lecz hietudy pracy 
władz bezpieczeństwa nić żależą wy- 
łącznie od ich wyboru, a są im naizu- 
canc przez metody, jakiemi się posłu- 
gujë przeciwnik. 

Nie jestem ahi twótćą ani niiosti. 
klem instytucji ttenlientow lecź zapeu 
niam, że przy pomoey koniidencjanaine 
go obserwowania żamierzeń teroystów 
zdołaliśmy już niejedno życie utiwdtić 
6d żbrodhiczego zatiackh. Baih żył- 
bym konfitlentów; gdybym tę dibiłą 
mógł zapobiec zbfodni; dokónanej na 
š. p. Tadeuśżu Hółówce. - 

dy się włąże instyitiėję Köntideh- 
łów z próceśeilt $amibarskiih ji tefdriet 
Wschodniej Małopolski, czy nie trze- 
ba potępić przedewszysikiem wprowa- 
dzonego na tamtejszym terefiie prźez 
OUN systemu dźiałatńła za pomocą s: 
wdlweru i terofu? Czy tie ndieży wy- 
fiutnuczyć uprawiającym ten syste” 
że pokątd go będą stosowali, nle mt: ' 
domagać się zawieszenia przez wiedz: 
wszelkich skutecznych sposobów prze 
eiwdżiałariia? 

_ Jeżeli społeczeństwo samo nig wp!“ 
nie na odmianę tego stanu rżecży. 
ze Swej strony mógę tylko karać t4"- 
dy posżezególnych końiidentów; co sie 
też dźieje. Bardnowśki nić zustał róż- 
grzesżeny dłatego, że oddąwal pewie 
usługi policji. Udy siwierdzoño włas- 
ciwie charakter jego toli, zasiadł ya la 
wie oskarżonych. I w tej dziedźińiie ża 
tern nadńżycia hie są tblérowaħe: Prze 
winienła $3 tjawnione publicznie, ka 
rane w świetle qie przez sądy i w ma 
jestacie prawa. gd zaś rządzi i roz 
strzyga prawo, syste Hziałafiia dni. 
nistracji państwowej Wè możć budźić 
żadnych uzaśddńłonych obaw, chyba 
te, które wynikają z obawy przed pra 
wem, . w a a MM 7 

W daiszymi ciągu śweżo przemów 
wienia p. ministeł stwierdził, że ŻE 


| madzeii żakazuje słę W rzadkleń wy- 


padkach ina 2095 zgromadzeń GpOŻY- 
cyjnych zakazane 266, rozwiązane 
166). Mówca omówił Jeszcze sprawę 
zamknięcia „stow. „Rozwój”, działają 
cogo wbrew swemu słattitowi, Końfis 
katy I t. p, 

Po mowie min. Pierackieze 
zabrał jeszcze głos wiceminister 
Korsak oraz referert p. Pączek. 

Posiedzenie komisji żakoń- 
czyło się przed godz. 3scią nad 
ranem. 


Kara śmierci za morderstwo gajowego 


W dniu 25 baździerhika b. r. 
około godź. 15-8), 21-letni JÓŻET 
Dótów wżiąwśży ż sóbą $iekie- 
rg — udał się tazem ź Zyvgmuń 
tèm Sateremń ł Mieczysławem 
Klebką do chróberskiego lásu 
na kradzież dřžëwa (wieś Chro 
berz, pow. Pifeżów). 

Gdy ścięli 6hl kilka dfżewsk 
na kije do cćpów == nadszedł 
gajowy Bolesław Oeżkłewicż. 
Gajowy żbliżył się do Sadtera i 
Klepki, polecając tm póliczyć 
skradzione przeż fich drżewka, 

momencie, gdy Satet liczył 
drzewka — Jóżeł Dórow pod- 
biegł ztyłu dó gajowćgo i uđe- 


Nr. 6 


fzył gò osttżem siekiery w glo 
wę tak silnie, że Oczkiewież 
badł na ziemię, Wówczas Do- 
row uderzył po raž drugi obu- 
chem siekiery w czoło, PO do- 
konaniu tej zbrodni = Dorow 
wraż 2 towarzyszami zbiegł. 
W tym czasie nadszedł leśni 
czy Henryk Podsiadły, któty 
ża uciekającymi strzelił £ dubel 
tówki, lecz z powodu dużej od- 
ległości i gęstych krzaków = 
strzały chybiły. 
Zarządzony pościg dóptowa- 
dżił dó ujęcia Dorowa, który 
|przyżna sie db żabójstwa. Ocz 
kiewicza,, pódając na swe u- 


sprawiedliwienie wielkie wzbu- 
rzenie, jakiemu uległ w chwili, 
gdy ś& p. Oczkiewiez uderzy! 
go pięścią w piersi. 


Zeznaniom oskafżonekd za- 
przeczyli Sater i Klepka, Stwiei' 
dzając, iż Oczkiewiez niż ude- 
rzył Dorówa ani w piers! ańi w 
twafz, chwycH g6 tylko ŻA köl- 
nierź. 

Zbrodniafz w dlù Weżoraj- 
sżyfm stanął przed sądem doraż 
nym w Kielcach, ńa sesji wy: 
jazdowej w Pińczowie Í został 
skazany ha Karę Śmierci przez 
powieszenie, 


Powieść na tle miłości i straszliwych przeżyć 
kobiety, od zarania życia do krat więziennych. 


do nabycia wewszystkich kioskach 


Szczęśliwy los loteryjny 


Dziś przed sądem grodzkim ra 
gegra się epilog głośnego zajścia 
w redakcji „Momentu“, dokąd 
wtargnął niejaki Joel Panus wraz 
ze swym bratem i grożąc rewol- 
werami redaktorom, obaj usiło- 
wali wymusić wydrukowanie 
sprostowania w gazecie. Spra- 
wa jest jedyna w swoim rodzaju, 


przyczyną aktu 
wymaga więc podania 
wyjaśniających szczegółów. 


Panus, były administrator parn 
domów w Warszawie, miał za- 
targ z p. Cemachem, członkiem 
giełdy i właścicielem odmów. Cho 
dziło o szczęśliwy los loteryjny, 
na który padła wygrana 300 ty- 


Co sę dieje w tej Warszawie! 


100 najciekawszych wydatzeń 
tragicznych I komicznych z ostatnich lat w Warszawie 
WSZYSTKO NAPRÓŻNO. nić od pańskich, doskonałych 


Po raz niewiadomo który, pa| pewnie, ciasteczek, a jak pan 
ra skręciła z alei, biegnącej| chce wdychać mój zapach, to 
wzdłuż stawu i weszła na mo-| nic łatwiejszego — proszę ku- 
stek, prowadzący przed pałac|pić sobie perfumy, któ- 


łazienkowski. Kobieta słuchała 
z uśmiechem czułych słówek, 
które jej od 2-ch godzin niezmor 
dowanie szeptał towarzysz. Od 
czasu do czasu spoglądała na 
mężczyznę z pod przymknię- 
tych z lekka powiek. Przyiem- 
nie jej było słuchać pochleb- 
nych słówek, w których ogłada 
tłlumiła wewnetrzny płomień. 
Przyjemnie grzać serce przy 
płomieniu, który... chwilowo nie 
parzy. 

Mówił teraz o jej rączkach. 
Dla przykładu położył sobie na 
dłoniach jej rękę jak jakiś cen 
ny przedmiot i przęsuwając pie 
szczotliwie wzrokiem od łokcia 
do końca palców, opiewał czar 
każdego zkolei skrawka piękne 
go, wypielęgnowanego ciała. 
Skrzywił się trochę przy obrącz 
ce, uważał, że taki przedmiot 
jest niepotrzebny, brzydki i psu 
łe linię palców. 


Pani roześmiała się i spojrza | ķ 


ła, czy naprawdę obrączka tak 
„psuje linję palców“. Po dro- 
dze wzrok jej zahaczył o zega- 
rek, który nosiła na napięstku. 
Ghwilę patrzała, nie rozumiejąc, 
ną wskazówki i naraz przerazi- 
ła się: 

— Mój Boże, już siódma! Mu 
szę prędko wracać do domu... 

=- Co za okrucieństwo! Już 
mnie pani opuszcza? Dopiero 
co pani przyszla... 

= Ładne — dopiero co! — 
Już dwie godziny słucham pań- 
skich poezyj. O ile tak panu za 
leży na moim widoku, to... po- 
wiedzmy... od czwartku za ty- 
dzień, tutaj, o czwartej, 

— A czy nie wygodniej było 
by u mnie? 

— Na to niech pan nie liczy, 
bym poszła do pańskiej kawa- 
lerki. 

— Ależ kawalerka to takie 
samo mieszkanie, jak każde in- 
ne, z centralnem ogrzewaniem, 
łazienką... 

— Í z sypialnią... — dokoń- 
czyła, grożąc palcem. Nie, nie 
ma co! Zresztą, czy nie pzzy- 
jemniej na świeżem powietrzu, 
na tle królewskiego pałacu wy- 
sħuchiwać pańskich poematów, 
niż w taką piękną pogodę zamy 
kać się w dusznym salonie? Nie 
mówiąc o tem, że kolo salonu 
Jest... 

— Sypialnia, o której pani 
mówiła. Więc mówie pani, że w 
ie] oczach zamknę ten, budzący 
postrach, pokój i pani ten klucz 
wręczę. Usiądzie pani przy do- 
skonałych ciasteczkach z chiń 
ską cherbatą, a ja u pani stóp 
będę mówił o czystej miłości, 
jaką czuję do pani. Potem odej 


dzie de 
pani, a ja zostanę | będę | szedł, bo jej znajomy popełnił | 'OZgrzanego czaj 


wzdychał zostawiony przez -: 
nią zapach... 

— Tralala i tak dalej! Wie- 
rzę panu, a już! Zresztą, ja chcę 


rvch używam — „Le Soir de 
Paris“. Bedzie pan miał zadość 
uczynienie. 

— Błagam!.. 

— Już nie mogę dłużej zosta 
wać, muszę wracać. Dowidze- 
nia. 

I zostawiając na ścieżce za- 
lotnika, młoda kobieta pobiegła 
do wyjścia. 

— A, to ciężka sprawa! — 
rzekł do siebie. Był na serjo za 
kochany. A tu dama nie chcia- 
ła o tem nic słyszeć! 

— Co za okrutna, bezduszna 
kokietka — westchnął. — Jak- 


terorystycznego 


szeregu sięcy złotych. Panus dowodził, Że 


trzymał ów los do spółki z Cema 
chem i pożyczył mu nawet pienią 
dze na wykupienie losu. Ponie- 
waż gospodarz zaprzeczał wszy- 
stkiemu, Panus wystąpił ze skar- 
gą do prokuratora, a jednocześ- 
nie skierował sprawę do sądu ra 
binackiego. Ponieważ obie drogi 
zawiodły I wyszło najaw że Pa- 
nus stawia nieusadnione preten- 
sje prokurator sprawę umorzył 
dwukrotnie. Panusowi pozosta- 
wało jedynie zmuszenie Cemacha 
do złożenia uroczystej przysięgi 
w bóźnicy przy czarnych Świe- 
cah. Cemach zgodził się na taką 
propozycję postawił jednak ze 
swej strony żądanie, aby Panus 
jako gwarancję rzetelności rosz- 
czeń, wpłacił 10 tysięcy złotych 
na cele filantropijne. Wówczas 
Panus wycofał się z całej sprawy. 


Sfałszował 


Poważne zmartwienie miał słu 
chacz kursów handlowych, Wa- 
lenty Fiszer. Uczył się kiepsko, 
bo brak czasu stanął mu na prze- 
szkodzie i na świadectwie miał 
kilka dwójek, które uniemożliwi 
ły mu przejście z jednej klasy do 
drugiej. Bał się pokazać z taką 
cenzura do domu, żeby nie zasmu 
cić rodziców... 


Co tu robić? 
Fiszer nie widząc innego wyj- 


vrir 


by ją skłonić, by złożyła mi wi| ścia zdecydował się na zręczne 


zvtę? 
Wrócił do domu piechotą, 


podrobienie świadectwa szkolne 
go i na przerobienie niedostatecz 


myśląc cały czas nad tem, jak! nych stopni. Jak pomyślał tak zro 


zdobyć tę niedostępną fortecę. 
Wreszcie znalazł! 

Po paru dniach, o pewnej go- 
dzinie, gdy wiedział, że cel jego 
westchnień jest sam w domu, 
zatelefonował do swej bogdan 

i. 

— Ach, to pan?., Więc kupił 
pan sobie moje perfumy? Nie 
jeszcze? 

— Jak pani może być taka 
okrutna? 

— Kiedy to nie okrucieństwo, 
tylko instynkt samozachowaw- 


a 
N 


y. 

— Ależ czy ja pani źle ży- 
czę? Ręczę pani, że u mnie nie 
ma żadnych pułapek, ani narzę 
dzi tortur... 

— Hahaha!. Jestem jednak 
niewzruszona! 

— Dobrze więc, przyjdzie za 
tam pani, by obejrzeć mego tru 
pa! 

— Żarty! — świergotał we- 
soły głosik. 

— Żarty? Mówię serło! Pro- 
szę posłuchać — i wyjął przy- 
szykowany zawczasu rewol- 
wer. wycelowal przez okno w 
pień potężnego kasztana, który 
rósł na podwórzu i pif, paf! Na 
cisnął dwukrotnie cyngiel. Usły 
szał w telefonie krzyk przeraże 
nia i dla dopełnienia efektu, u- 
puścił na stół słuchawkę. 

= Teraz przyjdzie! — pomy 
Ślał sobie z satysfakcją. Za- 
dzwonił do cukierni po suche cia 
steczka, zaparzył świeżą herba 
tę, przyszykował likiery, ucze- 
i Się, poprawił krawat i cze- 

al. 

Po kwadransie u drzwi roz- 
legł się mocny, długi dzwonek. 
Już był przy drzwiach, etwo- 
rzył... i osłupiał: przed nim stał 
jakiś poważny pan z walizecz- 
ką w reku. 

— Czy tu mieszka pan Bo- 
lechowski? Jestem lekarzem 
pani Miśnickiej. Dzwoniła właś 
nie do mnie, żebym tu przy- 


ZAUUWUJSTWU, 


„Jutro dwudzieste drus'e opo- 
wiadanie p. t. „Tajemnica hragi- | 


€, wiec muszę stro „ny Płoszowskiej”, 


bił. Narazie cel został osiągnięty. 


W imię 


W związku z artykułem 
wazja gdańskich hitlerowskich 
browarów“ który pojawił się na 
łamach naszego pisma w dniu 3 
lipca 1933. stwierdzamy, że zarzu 
ty podniesione w tym artykule, 
jakoby browary w Kunterszty- 


jnie i w Kobylepolu były filjami 


hakatystycznych browarów gdań 
skich i przez swego  zausznika 
Gleskego, zniemczonego Kaszu- 
ba, wpychały gwałtem odbior- 
corh polskim hitlerowskie piwo i 
w ten sposób uprawiały destruk- 


„In- | 


wobec czego prasa stołeczna po- 
traktowała go we właściwy spo- 
sób, Panus zawrzał gniewem i uz 
broiwszy się w rewolwer, naszedi 
razemz bratem „też posiadającym 
broń, redakcję żargonowego pi- 
sma. Tam przyłożono redaktoro- 
wi p. Grosmanowi rewolwer do 
skroni, żądając pod taką upiorną 
grożbą zamieszczenia odwołania, 
że wszystko, co napisano przeciw 
ko Panusowi, jest nieprawdą. 
Gdy redaktor odmówił, Panus po 
ciągnął za cyngiel rewolweru, któ 
ry tylko cudem nie wystrzelił, bo 
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Wesoły Kącik : 


„md 


SĄSIADKI. 


był zepsuty. Współpracownicy 
pisma zaalarmowali policję i obu 
Panusów aresztowano I osadzono 
nawet w więzieniu, za niespotyka 
ny w stosunkach dziennikarskich 
teror. Dziś obaj Panusowie staną 
przed sadem pod zarzutem szanta 
żu grożb i wymuszania. 


Panie Pyskalska i Kołturńska 
mieszkają drzwi we drzwi od 


świadectwa 


Rodzice nie poznali się na fałszer 
stwie. Ale kłamstwo ma krótkie 
Fiszer nie kontentując się 
doraźnym rezultatem sfałszowa- 
nia cenzury zamiast ją wyrzucić 
po okazaniu rodzicom, złożył ją 
w innej szkołe, przy okazji zapisu 
na inne studja. Wówczas przestę 
pstwo wydało się i kuratorjum 
szkolne, zawiadomiło o wszyst- 
kiem władze śledcze. Fiszer za- 
siadł na ławie oskarżonych. Bro- 
nit go apl. Al. Rozenberg. Uczeń 
z wielkim wstydem przyznał się 
do winy i prosił sąd, żeby mu nie 
zamykać drogi do poprawy. Wy- 
rok — 4 miesiące więzienia z za- 


nogi. 


wieszeniem. 


prawdy 


cyjną robotę na niekorzyść gos- 
naszego 
Państwa — oparliśmy na myl- 
nych informacjach i dlatego wszy 
stkie te zarzuty jako bezpodstaw 


podarczego rozwoju 


ne niniejszem cofamy. 


Jednocześnie stwierdzamy, że 
wyrządzenia 


żadnych intencyj 


szkody materjalnej i moralnej 


wyżej wymienionym browarom i 


ich przedstawicielowi Gleskemu 


nie mieliśmy i nie mamy a niniej 
sze oświadczenie składamy w in 


teresie prawdy. 


Skąd ten prąd? 


(S: F.) P. Bernard Wefaik 
jest staiym klientem tryzjerni 
przy ul. Franciszkańskiej, gdzie 
dział pielęgnacji paznokci czyli 
t. zw. manicure prowadzi uro- 
cza p. Sabina Rachmil. 

P. Bernard robi sobie manicu- 
re conajmniej dwa razy w tygo- 
dniu i kiedy p. Sabina trzyma w 
swej drobnej dłoni jego męskie 
paice, rozpływa się z zadowoie: 
ria 

— Jak mnie pani trzyma za 
palce — mówi — to mnie prze- 
chodzi jakiś prąd. Poprostu czu 
ję drgawki. Jakbym był żarów- 
ką elektryczna, tak się palę. 

— Może pan siedzi na drucie 
elektrycznym — zauważyła pew 
nego razu p. Sabina, kiedy p. 
Bernard znów wspomniał o de- 
nerwującym go prądzie. 

— Nie! — zaprzeczył p. Ber- 
nard. — ja siedzę na drewnia- 
nem krześle. A ten prąd idzie od 
pani... Czasem, kiedy mnie pani 
tak trzyma za rękę, czuję jak 
mnie ten prąd pali. 

— To ten pęcherz na dłoni 
jest ode mnie? — zdzi..iła się 
tiluternie p. Sabina. 

— Nie! Ten pęcherz jest od 
nika. Ale te pẹ- 
cherie na Suron, to Są od pani. Ja 
ste tak do pani palę. że sobie ca- 

158 odrarzyteji. 
swędzi pana? 


— jJeszgzę jak! | najgorsze. 


że się w setce nie można podra- 
pac. 


Panna Sabina skończyła pra- 
cę nad jedną ręką i zabrała się 


do drugiej. 


P. Bernard opuścił nieznacz- 
nie wolną rękę pod stolik i za- 


czął nią głaskać kolano uroczej 
manicurzystki. 

Panna Sabina cofnęła gniew- 
uie nogę. 

— Panie Beńku, Co pan robi? 

— Szukam licznika, Chcę wie- 
dzieć skąd ten prąd u pani idzie. 

— Przestań pan, bo pana ska 
Jeczę. ` 

— Kalecz pani. Największy 
ból od 'pani, to jest tylko przy- 
jemność, 

Ośmielona takim  powiedze- 
niem p. Sabina strzeliła natręt- 
nego gościa w twarz, 

— (Chcesz pan przyjemność, 
masz pan przyjemność! 

Ale pan Bernard zamiast się 
cieszyć, zerwał się oburzony. 

— (Co? — ryknął. — Stałego 
klijenta się bije po pysku? 

Wyszedł z niedokończonym 
manicurem i nazajutrz wniósł 
skargę do sądu, w której wyjaś- 
nił, że przez omyłkę, zamiast po 
drapać się we własne kolano, po 
arapal koiano p. Szziny. 

Sąd jednak doszedł do wnios- 
ku, że oburzenie p. Sabiny było 
uzasadnione i ogłosił wyrok u- 
niewinniający. kę ž 


10 lat, i od 10 lat, regularnie, co 
najmniej trzy razy w tygodniu 
wymyślają sobie, a przynaj- 
mniej raz w miesiącu biora się 
za łby. 


Ale dwa razy do roku, przed 
świętami, następuje zawieszenie, 
broni. Tłumaczy się to tem,, że, 
pani Pyskalska ma najlepszy w. 
kamienicy piecyk do pieczenia; 
ciasta, zaś pani Kołtuńska ma' 
duży wybór form, blach i sposo 
bów wypieku. 

Na parę dni przed Świętami, 
obydwie panie tak manewruią. 
żeby się spotkać na schodach 
Twarze ich przybierają słodki. 
wyraz. 

— Mróz chwalić Boga zelżał 
— zaczyna pani Pyskalska. 

— Owszem — zgadza się pa 
ni Kołtuńska. — Ale na taką po 
godę najłatwiej się przeziębić. 

— Rzeczywiście. Powinna 
sie pani cieplej ubrać... A może 
pani do mnie wstąpi? Kożuszek 
pani pożyczę... 

— Co znowuł O takie głup- 
stwo nie będę pani fatygować. 

Ale pani Kołtuńska wreszcie 
ustępuje, bierze kożuszek, a wie 
czorem obydwie panie zgodnie 
zabierają się do pieczenia ciast. 

Jednak już w pierwszy dzień 
świąt wszystko wraca do nor- 
malnego trybu. Pani Pyskalska 
ujrzawszy jakiś papierek pod 
swojemi drzwiami, bierze się 
pod boki i krzyczy w stronę 
drzwi pani Kołtuńskiej. 

— Znów goście tej wydry na 
Świnilil 

Na ten krzyk wybiega pani 
Kołtuńska, 

— Samaś pani wydra! 

— Małpa dziobatal 

— Ślepa krowa! 


Tak było rok rocznie, Ale w 
tym roku, kiedy przed święta- 
mi pani Kołtuńska, usłyszaw 
szy skrzypnięcie drzwi u Są- 
siadki, wyszła w zamiarach po 
kojowych na schody, spotkała 
się z lodowato zimnem spojrze 
niem pani Pyskalskiei. Trochę 
ią to zraziło, ale pomimo to za 
częła dorocznym zwyczajem: 

— Mróz chwalić Boga zel- 
alu 

— No to co? — syknęła po- 
gardliwie pani Pyskalska. 
Boisz się pani, że sie przezię- 
bię? Kożuszek mi pani chcesz 
dać? Nie bój się pani o mnie! 
Panią wpierw cholera weźmie. 

A gdy pani Kołtuńska ze zdu 
młlenia szeroko otworzyła usta 
sąsiadka dodała dla wyjaśnie- 
nia. 

— Czego Się pani na mnie ga 
pisz? W tym roku ciast nie be- 
dą piekła. Wyjeżdżam na świe- 
ta na wieś, Sama pani sobie za- 
kalce piecz i udław sie pani nie 


mi- 4 
Napoleon Sadek 


i 
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U pomoc dla dzieci Polesi 


Polesie, to najbiedniejsza pə- 
łać naszego kraju. Mimo, że zaj 
muje wielki obszar prawie 45 
tys. kil. kwadr., t. j. więcej, niż 
niejedno z państw europejskich, 
jak np. Szwajcarja, czy Holan- 
dja, większość gruntów — to ba- 
gna i nieużytki, Poleszucy więc, 
choć mają po kilka morgów zie- 
mi, uprawiają ją zaledwie częś- 
ciowo. Skrajna nędza jest sta- 
łym gościem w chacie Poleszu- 
ka. Częste powodzie niszczą i 
tak nikłe zbiory, które normalnie 


nie wystarczają do przednówka. | EEEE 


Obecnie nędza na Polesiu przy- 
brała rozmiary wprost rozpaczli 
we. Pomoc miejscowych czynni- 
ków społecznych jest całkowicie 
niewystarczającą. 

Napływają do nas coraz bar- 
dziej alarmujące wiadomości v 
spotęgowaniu głodu, o braku 
najniezbędniejszej odzieży i obu 
wia. Zwłaszcza najbardziej dot- 
knięte są tą klęską powiaty Sto- 
liński, Łuniniecki, Kamień-Koszy 
rski, 

Z powodu nadejścia ostrych 
mrozów zgórą 3500 dzieci prze- 
staje uczęszczać do szkół. jak 
wiadomo, szko.y na Polesiu roz 
rzucone są w dość dużych odle- 
głościach, nieraz o5 a nawet 
więcej klm, od wsi. Biedni, mali 
Poleszucy przez całą zimę poz- 
bawieni będą nauki, bo nie ma- 
ją w czem chodzić do szkoły. 
Ale i własna izba nie zapewni 
im ciepła, gdyż Polesie cierpi ua 
dotkliwy brak opaiu. 

Warunki sanitarno-higjeniczne 
w chacie Poleszuka są często 
wprost straszne. W jednej izbie 
śpi po kilkanaścioro osób, śpi 
przeważnie w t. z. łykach, zakła 
danych z  chłodaini jesieni, a 
zdejmowanych,.. na wiosne, 

Warunki komunikacyjne i te- 
renowe, Oraz Skrajna nedza mie- 
szkańców uniemożliwiają korzy- 
stanie z pomocy lekarskiej i sa- 
nitarnej. Każda epidemja ma tu 
wprost idealne warunki do roz- 
woju. 

Wielkie miasta i województwa 
centralne jakoś łatwiej mogą so- 
bie dawać radę z głodem, z ne- 
dzą, z chłodem, ale Polesie nie 
przezwycięży nigdy tej prawdzi- 
wej klęski społecznej, bez pomo 


i 


czają wynalazcy najprostszym 
i najmniej skomplikowanym 
wynalazkom. Klasycznym kra 
jum doświadczeń pod tym wzglę 
dem są Stany Zjędnoczone, 
gdzie wynalażek, który „chwy- 
cil“, przynosi autorowi duże do 
chody. 

Popularna bardzo np. zabaw 
ka. znana pod nazwą tańczącej 


"lalki, dala wynalazcy dochód 


roczny w wysokości 75.000 do- 
larów. Człowiek zaś, który wy 
nalazł i opatentował tak popu- 
larue kamasze na wrotkach, za 
robił na tym pomyśle 1 miljon 
„olarów, 


Lista drobnych wynalazków, l czy do obcasów. 


zapobieganiu I zwalczaniu chorób zdkażdych 


ALA 
WAL 
Vinnu 

V/ ministerstwie opieki społecz 
ncj opracowany został projekt u- 
sławy o zapobieganiu i zwałcza- 
niu ciorób zakaźnych. Projekt 
przewiduje obowiązek niezwłocz 
nego zgioszenia do zarządu gmin 
nego przypadku choroby zakaż- 
nej. A 


Obowiązkowi temu podlegają 
następujące choroby: dżuma, 
capa naturalna, choiera azjatyc- 
ke, dur brzuszny, dur rzekomy i 
zakażemie pokarmowe, dur osut- 


Eor r PESIGAMY, czerwonka, | i masowe zatrucia związkami che 


przynoszą wynalazki swym autorom 


Największy majątek zawdzię|które przyniosły swym 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


cy ze strony społeczeństwa calej 
Polski, które powinno zrozumieć, 
że pomoc Poleszukom, to nietyl 
ko czyn społeczny, lecz i obywa 
telski, o doniosłem znaczeniu. 
Szerzą się tam wpływy wywro- 
towe, rośnie nawet niechęć do 
Polski, a w tej atmosferze wyia- 
stają przedewszystkiem dzieci, 
nękane głodem i chłodem, a o- 
becnie pozbawione nawet świa- 
tła nauki w szkole polskiej. 
Wszelkie ofiary nietylko pie- 
niężne, ale | w postaci odzieży, 


obuwia, bielizny, produktów ży- 
wnościowych, lekarstw, banda- 
ży it. p. — bardzo są pożądane. 
Należy je kierować pod adresem 
Polskiej Komisji Okręgowej Kół 
Młodzieży Polskiego Czerwone- 
go Krzyża, która bierze udział w 
akcji pomocy na rzecz dzieci 
Polesia — Brześć n. Bugiem, ul. 
Zygmuntowska 90. 

Pomyślcie o dzieciach z Pole- 
sia, zwłaszcza teraz, w okresie 


urządzania „Gwiazdki“ z okazjii 
|świąt Bożego Narodzenia. 


Lord Trenshard, szef policji 
londyńskiej i Scotland - Yardu, 
zainicjował reformy w łonie kie- 
rowanej przez się instytucji, któ 
re wprawiają w zdumienie kon- 
serwatywnych i szanujących tra 
dycje Anglików. 

Akcję swoją rozpoczął lord Tren 
shard od wprowadzenia nowego 
regulaminu dla kandydatów, któ 
rzy pragną uczęszczać do szkoły 
policyjnej. A więc każdy z za- 
kwalifikowanych do przyjęcia w 
poczet abiturjentów szkoły Sco- 
tland - Yardu musi przynieść ze 


Zapomniane auto przestało w garażu 4 lata 


W lecie 1929 r. szofer znanej 
śpiewaczki paryskiej M 4 .y Che- 
nal zajechał do garażu na Po- 
lach Elizejskich w aucie swojci 
pani. 

— Niechaj auto sobie postoi— 
powiedział do właściciela gara- 
żu i wyszedł. 

Przeszio w ten sposób 4 lata. 
Auto stało w garażu i stało. Nikt 
się niem nie interesował i nikt 
się nie zgłaszał. 

Właścicielka auta zapomniała 


widać o jego istnieniu, gdyż nie 
zapłaciła za garażowanie i nie 
odpowiadała na rachunki, które 
posyłał jej przez 4 laia zrzędu 
właściciel gartżu. 


Aż wreszcie zniecierpliwiony 
podał do sądu o zapiacenie mu 
20.000 franków za przechowanie 
wozu. Należy dodać przytem, że 
w ciągu tych 4 lat auto wyszło 
już zupełnie z „fasonu”, stało 
się niemodne i dzisiaj przedsta- 


wia wartość najwyżej 5.000 iran 
ków, 


Sąd oddalił powództwo właś- 
ciciela garażu, twierdząc, iż saa 
ponosi winę nagromadzenia się 
tak wielkiej sumy dłużnej; po- 
winien był znacznie wcześniej 
sprzedać auto z licytacji. 


Pani Chenal nie zjawiła się na 
sprawę; wyszło jej widocznie 2 
pamięci, iż była właścicielką a- 
uta w r. 1929. 


Podatki w wieku XVII 


W archiwach wiedeńskiego 
Foiburgu znajduje się taki wy- 
ciąg z raportu ochmistrza dwo- 
ru cesarskiego: „2 beczki Toka 
ju rocznie do chleba dla papig 
dworskich, 4.000 guldenów na 
zakup pietruszki dla kuchni ce- 
sarskiej, 12 karafek wina w2- 
gierskiego dziennie na przysza 
dzenie polewki dla cesarzowc!*, 

Utrzymanie dworów panuia - 
cych pochlaniała w wieku” 18- 
tym olbrzymie sumy, to też mi 
nistrowie. skarbu wysilali całą 
swoją pomysłowość, aby ze- 
brać z podatków sumy niezbęd- 
ne na opędzenie wszystkich wy 
daków. Podatków było też co- 
niemiara i najfantastyczn'ej- 
SZYCH. 

W Prusach naprzykład za ba 
nowania Fryderyka I pobiera- 


auto- 
rom, fortunę i powodzenie w 
Ameryce, jest bardzo długa. 
Tak więc technik - rysownik, 
który wpadł na prosty pomysł 
zaopatrzenia ołówka na drugim 
końcu w gume. zapewnił sobie 
przez eksploatację tego „wy* 
nalazku' dochód roczny w šu- 
mie 100.000 dolarów; innv 
znów techinik, którego pomys- 
łem było skonstruowanie auta- 
matycznego zatrzasku, tak dziś 
rozpowszechnionego, zarobił na 
tym bussinessie prawie 3 mil- 
jony dolarów. 

Niemniejszą fortunę zrobił wy 
nalazca gumowych ochrania- 


lenie opon mózgo-rdzennych, o- 
dra, żółta febra, krziusiec (kok- 
lusz), malarja, (zimnica), zapale 
nie przednich rogów rdzenia, za- 
każenie połogowe, śpiączka na- 
gminna, zakażenie prątkiem Ban 
ga, trąd, gruźlica w postaci szcze 
gólnie niebezpiecznej dła otocze- 
nia, róża, jaglica, twardziel, wą- 
glik, nosacizna, włośnica, wodo- 
wstręt, Oraz ukąszenia przez zwie 
rzęta chore na wściekliznę, zatru 
cie jadami mięsnemi, rybnemi i 
grzybami, ukąszenia przez żmije 
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płonica, błonica, nagminne zapa- ! micznemi. 


no podatek od peruk męskich i 
damskich. Podatek ten wynosił 
od pół do 2 i pół talara rocznie 
Wysokość podatku zależna dy - 
ła od wartości peruki, od iej 
pochodzenia; krajowego wyro- 
bu peruki podatkowane były ni 
żej od zagranicznych. l 
W Wirtembergji książę: Ka- 
rol Eugenjusz zmusił np. miesz 
Lańców do nabywania takiej ilo 


ści soli, która przekraczała ict, 
zdolności konsumcyjne i po 
trzeby. Saliny należały do księ 
cia i sól była monopolowym ar 
tykułem, a książe potrzebował 
gwałtownie pieniędzy. 

W księstwie Fuerstenberg ka 
żdy obywatel musiał pod grozą 
10 talarów grzywny kupić raz 
do roky kalendarz, który wyda 
wał książę. 
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a | Reformy w Scottland Yardzie 


sobą wasae: cztery koszule ze 


Jztywnoiu  gorsami, smoking, 
x, y jasnych  ilaneiowych 
Spouw, dwie pary lakierków, 


trzy koszule tennisowe, dwie pa- 


ry krotkich spodni turystycz- 
nych, dwie pary pantofli sporto 
wych, cdpowicaną walizkę sko 
rzaną. 


Policjanci, którzy chcą awan- 
sować i posuwać się wyżej w 
hierarchji, powinni, zdaniem lor- 
da Trensharda, prezentować się 
jak prawdziwi gentelmeni. To 
też lord Trenshard wyróżnia z 
pośród kandydatow miodzicń- 
ców, którzy ukończyli wyższy 
zakład naukowy. 

Co najciekawsze to fakt, iż na 
pływ kandydatów do Scotland- 
Yardu jest tak wielki, iż selekcja 
wśród zgłaszających się przepro 
wadzana jest bardzo szczego:” 
wo i ostro. 

W tym roku np. przyjętych b, 
dzie tylko dwudziestu kandyda- 
tów. Wiek ich nie może przekra 
czać granicy 26 lat, a poza tem 
muszą oni być kawalerami, o ile 
chodzi o ich stan cywilny. Ale w 
jeszcze nie wszystko: surowy re 
gulamin przyjęcia żąda od kan- 
dydata, aby posiadał wzrost nie 
niższy od 5 stóp i 8 cali, oraz 


lekarskiem o stanie absolutnego 
zdrowia. 

Dopiero po przejściu tyci 
wszystkich zasadzek i ominięciu 
raf może młody gentelman, ży- 
wiący aspiracje do zdchycja wyż 
szej szarży policyjnej, powiedzieć 
sobie, iż otworzą się przed nim 
pilnie strzeżone bramy Scotland 
Yardu. 
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SYRENA 
— Śpiewa pani jak syrena. 
— Ach, naprawdę? 
— Tak, jak syrena fabryczna 


jek się wykazać świadectwem 


Zagadkowy wypadek w Klinice wiedeńskiej 


WIEDEŃ. (P.A.T.). Dr. Wal: | nocach skonstatowańo, że pac | Możliwem 


ter Finkler omawia w tygodni- 
ku „Umschau“ zagadkowy wy- 
padek, stwierdzony w wiedeń- 
skiej klinice dermatologicznej, 
Mianowicie u pewnej pacjent 
ki zauważono, że wydziela 9- 
na o wiele więcej płynów (aż do 
3 Htrów dziennie), niż ich przyj 
muje. Zarządzono u niej z tego 
powodu ścisłą kontrolę przemia 
ny materji. Po sześciu dniach 


jentka skonsumowała 13.287 
gramów pożywienia | płynów, 
oddała: zaś 16.040 gramów. Mi 
mo to jednak zmniejszyła się 
waga pacjentki zaledwie o 300 
gramów. Rezultat ten jest ude- 
rzający, gdyż pacjentka powin- 
na była stracić nie 300, lecz 
2600 gramów. 

Klinika wiedeńska nie potra- 
fila wyjaśnić tego zjawiska. 


jest, że pacjentka 
wchłaniała płyny przez skórę 
z powietrza. Możliwem jednak -> 
również jest, że procesy biolo- 
giczne nie dadzą się uzgodnić 
z zasadą zachowania materji i 
energji. 


„Reichspost* przytaczając po 
wyższe doniesienie, wskazuje 
na analogiczny wypadek z Tere 
są Neumann w Konnerseuth, 


Fołykał litery ukochanej 


Na niezwykły pomysł odebra- nie lekarzy, jakiej trucizny użył, 


nia sobie życia wpadł zakocha- | odpowiedział 
ny zecer jednej z drukarni w Bu- | mieniu, 


dapeszcie, 21-letni Paweł Kon. 
Pogotowie zabrało go z ulicy z 
oznakami silnego zatrucia i od- 


zecer ku ich zdu- 
iż połknął dużą ilość 
czcionek ołowianych. 

Okazało 


się, iż odpalony a- 


wiozło do szpitala. Tu na pyta-| mant połknął z rozpaczy wszy- 


Kotel dla psów na licytacji 


Założony w r. 1930 w Nowym 
Yorku hotel dla psów został wy- 
stawiony na licytację. Hotel, u- 
rządzony zbytkownie i luksuso- 
wo, przenaczony był dla psów, 
których właściciele udali się w 


Najwiekszy 


Kosztem 40 miljonów lirów bu 
duje rząd włoski olbrzymi port 
lotniczy pod Medjolanem. Port 
ten będzie największym na kon- 
tynencie europejskim. Budowa je 
səma być ukończona w ciągu 


podróż i nie chcieli zostawiać 
swoich brysiów bez opieki. 


Oczywiście lokatorami hotelu 


mogli być tylko wychowańcy lu- 
dzi bardzo bogatych. Pokój z 


port lotniczy 


trzech lat. 
Obok lotniska dła startu i 
wzlotu acroplanów zwykłych, 


port medjolański będzie posiadał 
też specjalny basen dla wodowa 
{xia hydropianów. 


Obecnie buduje się też utostra 


stkie litery stanowiące imię uko- 
chanej. Nie zadowalając się tą 
dawką, złożył zecer wiersz ku 
czci swej lubej i ten wiersz rów- 
nież połknął, Dawka była spo- 
ra, gdyż wiersz liczył okoio 
60-ciu liter. 


pelnem utrzymaniem, ustuga, 0- 
pieką weterynaryjną i t. p. kos. - 
tował dziennie od 15 do 20 dola- 
rów. Kryzys wkróczył i tutaj: za 
brakło czworonożnycn pensjońar 
juszów. 


e 
w Europie 

rdę orazl inję tramwajową, które 
Ipoiączą port z miastem. W ten 
sposób Medjolan będzie posia- 
dał obok największego dworca 
kolejowego w Europie i najwię- 
kszy port lotniczy, 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIEDZY BESTJE LUDZKIE | 


Wacław opowiadał mi o miłości, a mnie ziemia pa- 
liła się pod nogami! Bałam się, żeby Jerzy nie wrócił 
przede mną do domu! Matce, jak się spyta, gdzie by- 
łam, powiem, że w sklepiku. Zresztą zostawiłam nawet 
u Czajkowskiej Lusinka, Ale Jerzy, jeśli nie zastanie 
mnie w domu, to przedewszystkiem zajrzy tam i prze- 
kona się, że mnie niema. Co mu wtedy powiem? Matka 
łatwo uwierzy, że się zagadałam i koniec, ale Jerzy? 

Aż mi się gorąco robiło. 

A jeszcze chciałam nadać pieniądze na poczcie, 
żeby już jutro były w domu! 

"o też przerwałam Wacławowi: 

— Nie gniewaj się na mnie, ale wykradłam się 

chyłkiem z domu i muszę wracać jak najprędzej! Nie 
bierz mi tego za złe. Może następnym razem będę mo- 
gia z tobą pomówić, przekonać cię, żeś powinien po- 
myśleć o innej, a zapomnieć o mnie! 
O, o tem nie może być mowy!... Starałem się 
zapomnieć o tobie. To jest ponad moje siły! Nie moge! 
Ciebie nie można zapomnieć nigdy! Twoje piękne oczy 
widzę, gdziekolwiek spojrzę. Wydaje mi się, że słyszę 
twój głos, kiedy leżę na kanapie sam, w ciemnym po- 
koju i wspominam chwile, które przeżyliśmy oboje... 
Nie zapomnę ich nigdy!... Nigdy!... Śpieszysz się... Nie 
będę cię zatrzymywał.. jaka jednak szkoda!... Marzy- 
łem o tem, że kiedy teraz przyjedziesz, będziesz miała 
chwilkę wolnego czasu. Właśnie myślałem, że to bę- 
dzie wieczorem. To się spełniło. Ale ty się śpieszysz!... 
Gorąco pragnęłem, żebyś posiedziała ze mną choć kil- 
ka minut, bym mógł nasłuchać się twego przecudnego 
głosu, napatrzeć się na ciebie tak dużo, by mi to mogio 
wystarczyć na cały długi miesiąc samotnych marzeń 
o tobie! 

Trzymał moje ręce, a ja aż drżałam z niecierpli- 
wości! 

Wyczuł to, bo powiedział: 

-— Może pozwolisz, że cię przynajmniej odwioze? 

Bałam się, mówiąc prawdę. Jeszcze nas kto zoba- 
czy! A Wacław miał samochód teraz odkryty. Widzia- 
łam go przed domem. 

— Nie, dziękuję, Wacławie! — odpowiedziałam. 

Ach, że też nie dałam mu się namówić na to od- 
wiezienie! 

— No, to ja już teraz nigdzie nie pojadę. Przy- 
krzyła mi się w domu. Zamierzałem pojechać kilkana- 
ścię kilometrów za miasto, ale teraz wolę zostać w do- 
mu, Cała moja przyjemność to przebywać w pokoju, 


który jeszcze jest tak pełen wspomnień po tobie... Nic 
w nim nie pozwalam ruszyć!... Może wrócisz, Tolu?... 
Ta nadzieja ciągle kołacze w mojem sercu... Patrzę na 
twoje sukienki... Na twój szlafroczek, porzucony na 
krześle pewnie przez ciebie, choć ty zawsze starannie 
sprzątałaś wszystko po sobie i wszystko miałaś w naj- 
większym ładzie. Ale w ostatnich dniach pobytu tutaj, 
przed wyjazdem de Zakopanego, byłaś zdenerwowana, 
może to więc twoje ręce go porzuciły... 

Mówił i mówił, a we mnie wszystko się gotowaio. 

Wreszcie powiedziałam mu: 

— Może istotnie będę miała wiecej wolnego cza- 
su następnym razem... Pomówimy. Dowidzenia, Wac- 
ławie! — wołałam niecierpliwie. 

Długo jeszcze całował moje ręce, aż wreszcie zna- 
lazłam się w przedpokoju. 

Tu mi znów zagrodziła drogę Kolasińska i Wa- 
wrzek. 

Kolasińska zaczęła mnie Ściskać i chlipać. Wa- 
wrzek coś tam mruczał pod nosem, tak cicho, że zupeł- 
nie nie słyszałam, co. s i 

Pragnçętam wyrwać się już tylko najprędzej do do- 
mu. Już przestalam myśleć o tem, że zdążę na pocztę. 

Odpowiadając Kolasińskiej o Lusinku, myślaiam 
o tem, jakby się tu wyrwać jutro, żeby wysłać pie- 
niądze! X i 4 R 
Wreszcie puściła mnie. Musiałam się pożegnać je- 
szcze z Musieńką, która uczepiła się mojej sukienki 
i chciała, żebym ją wzięta na ręce. 

Taka z niej ładna dziewuszka!... 

Ucałowatarn maleństwo i wybiegłam nareszcie. 

Miałam pieniądze w torebce! Czułam jakby skrzy- 
dta u ramion, tak biegłam na róg, żeby złapać taksów- 
kę! Wolałam wydać parę złotych, niz spóźnić się do 
damu! ly. p. 
Jak na złość na rogu Puławskiej nie było ani jed- 
nego samochodu. 10 tak zawsze po pierwszymi każde- 
go miesiąca: ludzie czują w kieszeni pieniądze, to roz- 
ieżdżają samochodami. 

Zła byłam, aż strach, nawet na Wacława! Poco 
tyle gada, kiedy nic z tego nie będzie? Czułam wyraż- 
nie, że ma chęć namówić mnie na to, bym została jego 
kochanką choć raz na miesiąc! Ale nic z tego! 

Biegłam w stronę placu Unji Lubelskiej i zła mru- 
czałam do siebie na Wacława: 

— Mnie się śpieszy, a on o miłości wygaduje!... 
Majątek oddałby Jerzemu, a mnie zabrał! Zaśpiewałbyś 


BIONA 


ty, braciszku, inaczej, gdybyś nie miał co włożyć do 
ust, gdyby ci twój pełny brzuszek zaczął przylegać do 
krzyża! 

Co chwila rozglądałam się za samochodem, a tu 
taksówki ani na lekarstwo! 

Byłam pewna, że przy placu Unji znajdę jaką, bie- 
głam ile miałam sił w nogach. 

Nagle zatrzymałam się, jakby mnie kto kijem zdzie- 
lił w giowę. | 

Latarnie już się paliły na ulicy i najwyraźniej pod 
najbliższą latarnią zobaczyłam... Józia! 

Stałam, bojąc się poruszyć! 

— Jeśli mnie zobaczy — pomyślałam, — zginę- 
łam bez ratunku! 

Rozejrzałam się nackoło. Ani dorożki, ani samo- 
chodu, ani tramwaju! Nawet policjanta niema w tem 
miejscu! 

Nie wiedziałam, co zrobić. Zawrócić? Przejść na 
drugą stronę, czy nie? Wyglądało tak jakby zapalał 
papierosa. 

Otucha wstąpiła w moje serce. Postanowilam 
przejść na drugą stronę. Akurat szło tam więcej ludzi. 
Mialam nadzieję, że pomiędzy ludźmi jakoś się prze- 
ślizgnę. Zaraz będzie remiza, a potem jest postój tak- 
sówek przy kolejce. 

Przeszłam na drugą strnoę, nie spuszczając z nie- 
go OCZU. 

Nie byłam pewna, czy to on. I pocieszałam się, że 
to tylko ktoś podobny. 

Po chwili zatrzymałam się znów: on też przecho- 
dził na drugą stronę. Palił papierosa. 

Teraz poznałam go już dobrze. To był Józio Pysk! 

Miałam chęć zawrócić i może zrobiłabym dobrze, 
możebym mu uciekła. 

Zdobyłam się jednak na odwagę. 
jakichś dwóch panów. 

— Oni mnie obronią w razie czego — pomyślałam 
i poszłam naprzód. 

Józio przeszedł na drugą 
przed remizą. 

Serce waliło mi jak młotem, ale szłam. 

Nie patrzyłam przed siebie, by go nie zobaczyć, 
— Jeszcze parę kroków — liczyłam, — a mie 
0. 
Jeszcze dwa, jeszcze... 


Wpadłam na niego i odskoczyłam wtył. 
D.e% 


Właśnie szło 


stronę ł zatrzymał się 
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Opowieść o wstrząsających przeżyciąch czarującej kresowianki 


Chyba tylko Ignacy... 


No bo któżby? Przecież nikomu innemu nie zwie- 1 dałem. Pewien, że zostaną ściśle wykonane, opusz- | 


rzał się z tego wszystkiego. Tylko jemu, swemu krew- 
niakowi, przyjacielowi, powiernikowi.. 

I ten zaufany przyjaciel okazał się zdrajcą? Więc 
stary Bartłomiej miał rację ze swoją ciągłą niechęcią 
i nieufnością do Ignacego? 

Dereński tymczasem rzekł: 


„ z Panie hrabio, nie bez prawdziwej przykrości 
widzimy w tak niemiłej sytuacji człowieka, noszącego 
tak piękne nazwisko, związane z pełnemi chwały dzie- 
'ami naszej ojczyzny. Gdybyśmy sprawę oddali do są- 
du, na to godne nazwisko padłaby plama nie do zmy- 
cia. Nie chcemy wszakże wywlekać sprawy na łamy 
pism. Poco ma szeroka publiczność wiedzieć, że czło- 
nek jednego z najznakomitszych rodów zgwałcił nie- 
szczęsną dziewczynę, która mu się opieraia, bo kochała 
innego... że zabił przez płatnego zbira niewinnego czło- 
wieka, który mu nigdy w życiu nie wyrządził najmniej- 
szej krzywdy... że stał się katem własnej żony o aniel- 
skim charakterze... że zranił śmiertelnie świadka, któ- 
ry mógł go zgubić... Profesor Bonecki ma rację. Wi- 
na pańska jest oczywista. Niech pan sam sobie wy- 
mierzy karę. W ten sposób sprawiedliwości stanie się 
zadość, a jednocześnie prośba przedśmiertna zniarłej 
będzie uszanowana i żadna skaza nie zjawi się na czy- 
stym herbie Kotwiczów. jeżeli pan tego nie zrobi, rę- 
czę panu, że pan nam się nie wymknie... 


— I cóżby panowie wtedy uczynili? 

=- Zostanie pan strącony z pobliskiej skały 
w przepaść bezdenną. Muszę odrazu zaznaczyć, że Lu- 
sia nic o tem nie wiedziała. Inaczej w swej uczciwo- 


ko, co miałem panu do powiedzenia. Rozkazy już wy- 


czam pana. Los pański jest w pańskich rękach. Zo- 
stał pan skazany. Aibo zginie pan z własnej ręki, albo 
wyrok nad panem zostanie wykonany przez innych. 

W tym momencie wpadła do pomieszczenia Lusia 
i padając na kolana przed Dereńskim, zawołała błagal- 
nie: 

— To zbyt straszliwe!... Litości!... 

Podniósł ją z energją, o którą, trudno było podej- 
rzewać zgrzybiaiego starca, 

Zapytał: 

— Czyżbyś chciała zostać związana z losami ta- 
kiego zbrodniarza? 

— Nie, ale mażeby mu dać możność ucieczki za- 
granicę, obowiązując go, żeby nigdy tu więcej nie wra- 
cał. 

— Złamałby słowo, tęskniąc za tobą... 

— Ale moje dziecko? - 

— Jest we Włoszech w tej willi, dokąd mieliście 
się udać... 

— Albo i nie jest — wtrącił Kotwicz, widząc na- 

drogę ratunku. 

— Moje dziecko! — błagała Lusia. 

— Odnajdziemy je... 

— Albo i nie — powtórzył złowróżebnie Kolwicz. 

— Dość tego, Lusieńko, — rzekł Dereński. 

v jdź stąd. My tu sobie sami damy radę. 
Profesor Bonecki był tego samego zdania. Rzekł: 
— Idź, idź, dziecinko.. Odnajdziemy córeczkę 


gl. 


ści i prawości, zapewne, odmówiłaby wzięcia udziału |. pewnością. Przysięgam ci ta... / 


W iej zasadzce na pana — mojego pomysłu, To wszyst- 


Dereński odprowadził ją do samochodu, mówiąc: 


— Uspokój się, duszko.. Zwracamy ci w ten spo- 
sób wolność i zapewniamy spokój. 

Przez ten czas opony już były naprawione. Dereń- 
ski wydał kierowcy rozkaz, żeby natychmiast odjechał 
z nim, Lusią, Geńką i Romockim. 

Kotwiczowi głowa opadła na piersi. * 


Czuł, że to już koniec jego marzeń. Wszystko by» 
ło skończone. Wszystko waliło się w gruzy... 

Wszystko, całe swoje życie poświęcił tej swojej 
nieszczęśliwej miłości, tej zjawie szczęścia i rozkoszy, 
która go zepchnęła na manowce. Już nawet nie szu- 
kał ratunku. 

Cały jego umysł natężał się teraz raczej w kierun= 
ku odnalezienia tego, kto mógł go zdradzić. Palał żąe 
dzą zemsty nad zdrajcą. 

Jakim sposobem zdołano przeniknąć taje:nnicę je- 
go najbardziej ukrytych czynów? Czyja ręka przewer- 
towała jego papiery, ujawniła tajemnicę i wydała w Tę- 
ce jego wrogów ?... 

Właściwie mogłyby to być tylko dwie osoby.. 

Ignacy i Sonia... 

Ale skąd pewność, że to oni? Jakiż dowód? Lub 
choćby śład najmniejszy? 

Zrozumiał, że nie wykręci się już swoim sędziom, 
nie chciał wszakże, żeby to uszło bezkarnie również je- 
go zdrajcom. Aby wszakże zemścić się na nich trzeba 
było ich znać. 

Wtem podszedł do niego profesor Bonecki, zwra= 
cając się jednocześnie do wszystkich obecnych: 

— Proszę mnie na chwilę zostawić samego z nta- 
Fa Kotwiczem. 

D. e © 
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Pod sąd opinii rodziny czylelniczej Naszego Pisma 
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Wczoraj była Warszawa, 
dziś zgłasza się prowincja, rów 
nież energicznie zabierając 
głos w sprawie p. Stefci Z., nie- 
szczęsnero uwiedzionego dziew 
częcia, na które spadło tyle nie 
szczeŚść, podczas, gdy sprawca 
jej nieszczęścia buja na wclio- 
ści, nie niepokojony przez niko 


Oto, co nam pisze Anusia 
K-ówna z Torunia: 

„Kiedyż nareszcie my, bied- 
ne dziewczęta będziemy zrów 
nane w prawach 2 chłopami? 
lm wolno wszyrństko nam 
nic. Taki jeden z drugim zanim 
się ożeni, wyhula się, wyszumi, 
i jest w porządku, nikt mu złe- 
go słowa nie powie, a niech tyl 
ko która z nas pozwoli sobie na 
najmniejszą drobnostkcę, to od 
razu traci na opinii i możliwo- 
ści zrobienia dobrej partji. Dla- 
czego jest taka niesprawiedli- 
wość na świecie? Chyba dlate- 
go, że prawa pisane są przez 
mężczyzn, aby zrobić z kobiety 
niewolnicę. 

Co komu zawiniła taka Stef- 
cia Z.? Chciała raz w życiu cho 
ciażby zakosztować przez krót 
ką chwilę tego szczęścia, kióre 
się chyba każdemu należy. Te- 
raz jest przez wszystkich spo- 
niewierana i może być ścigana 
przez prawo, a prawdziwemu 
winowajcy nic nie grozi. Toż to 
woła o pomstę do nieba, do lu- 
dzi, dó sprawiedliwosci! 

Proponuję urządzenie skła- 
dek na fundusz matki i dziecka 
nieślubnego, bo jeżeli są tak o- 
Rrulni ludzie, że ośmielają się 
potepiać nieszczęsne ofiary u- 
wodzicielstwa męskiego, to 
miech inni, światli kudzie, ratują 
godność ludzkości i pojęć chrze 
scijańskich, skiadając choć 
grosz dla tych biedaczek, w 
które ciskać kamieniem ma pra 
wo tylko ten, kto sam bez grze 
chu. A ten, kto zrobi donos na 
biedną Steicię, niech wie, że 
wielki grzech na duszę ściąga. 
Gdyby to uczynił, to gotowam 
go odszukać specjalnie, żeby 
mu plunąć w twarz...” 

Podobne zamiary, nawet je- 
szcze dosadniejsze ma sierżant 
Al. S. z Przemyśla, piorunują- 
CY: . 

„Kochana Panno Stefciu, stra 
sznie mnie ręka świerzbi, żeby 
wyłoić skórę dwóm facetom: 
najpierw temu gościowi, co Pa 
nią skrzywdził i podle porzucii, 
choć za największe szczęście 
uważać sobie powinien moż- 
ność obcowania z Panią; gdy- 


RADJO 


7.00 Sygnał czasu. 7.20 Płyty. 7.35 
Dziennik poranny. 7.40 Płyty. 7.52 
Chwilka gospodarstwa domowego. 
11.40 Przegląd prasy. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.05 Płyty. 12.30 Dziennik po 
łudniowy, 12.35 10-ty koncert szkol- 
ny z Filharmonii Warsz. 15.30 Wiado 
mości gospodarcze .15.40 Koncert or- 
kiestry jazzowej, 16,40 „Przegląd cza 
sopism kobiecych“. 16,55 Koncert so- 
listów z Krakowa. 17.50 „Przejmowa 
nie gruntów za należności podatko- 
we”. 18.00 Odczyt. 18.20 Słuchowis- 
ko z Krakowa. 19.05 Rozmaitości. 
19.25 Odczyt aktualny. 19.40 Wiado- 
mości sportowe. 19.17 Dziennik wie 
czorny. 20.00 Koncert, 21.00 .„Skrzyn 
ka pocztowa techniczna”. 21.15 D. c. 
koncęrtu. 22.00 Piosenki w wykona- 
niu Zofji Terne. 27,15 Muzyka tanecz 
na. 23.00 Wiadomości meteor. 23.05 
D. c. muzyki tanecznej. 


„ŚWIATŁO W GROBIE" 
SŁUCHOWISKO RADJOWE 
Na podstawie dramatu Rene Berton 
„Światło w grobie“, osnutego na tle 
wydarzenia z roku wielkiej woinv. 
nadaje Polskie Padio w Krakowie 
dziś o godz, 18,0 słuchowisko pod po 
Wyższym tytułem, które odtworzy 
front w Szampanii, gdzie rozgrywa 
sie akcja pełna bohaterstwa, 


by zaś ten d;ugi drab, co Panią 
widział nad rzeką, ośmielił się 
dać znać o tem władzom i po- 
wiedzieć, że to Pani umyślnie 
dziecko utopiła, to ręczę Pani, 
że jak dorwę się do niego, to 
zeń tylko mokre miejsce pozo- 
stanie, a zeby to będą po nim 
do szmaieczki zbierać... 


Najbardziej poiskie miasto w Polsce 


Gdynia, w grudniu. | 


Gdy podczas uroczystości po- 
święcenia portu w Gdyni szereg! 


mówców wyliczyło konkretne 
przykłady wicłkości naszego wy 
siłku narodowego, podając ogrom 
ne cyfry hektarów kilometrów, 
tonn i złotych — mimowoli uczu 
cie dumy rodziło się w każdym z 
nas. To myśmy dokonali tego 
wszystkiego: własnemi siłami, 
własną pracą, zdolnością i orga- 
nizacją. Polski inżynier, polski 
robotnik i polski organizator po 
dali sobie ręce, by razem stwo- 
rzyć całość dla całego narodu. 

Przez dziesiątki lat, właśnie w 
czasie największego rozwoju te- 
chniki handlu i przemysłu, zabor 
cy tworzyli w Polsce nowe rze- 
czy, tworzyliśmy i my, lecz pod 
egidą zaborców i w ramach na- 
kreślonego przez nich życia go- 
spodarczego. Nie mieliśmy włas- 
nej fizjognomji gospodarczej. 

Aż tu nagle Gdynia! Wszystko 
tu bezprzykładne, nieporównal- 
ne, bo przykładu żadnego nie mie 
liśmy i w niczem porównać nie 
możemy. Te mola, baseny, dźwi- 
gi, ten ogromny dworzec morski, 
wybudowany w ciągu kilku mie- 
sięcy — to wszystko bezprzykła- 
dne i nieporównalne. Żadnej tra- 
dycji zaborcy tu nam nie pozosta 
wili. I nietylko w rodzaju, ale i w 
systemie naszej pracy stworzyli- 
śmy zupełnie nowe, polskie rze- 
czy. 

— Czy Gdynianki są ładne? 

Takie pytanie padło wśród 
dziennikarzy, zaproszonych na u- 
roczystości gdyńskie przez min. 
Zarzyckiego, a gościnnie przyjmo 
wanych przez nacz. A. Jackow- 
skiego. 

Pytanie zostało bez odpowie- 
dzi, a wywołało tylko spór: czy 
wogóle mówi się Gdynianin i 
Gdynianka, czy też Gdyńczyk i 
Gdyńczanka. 

Jakże można mówić o pięknych 
Gdyniankach kiedy nie umiemy 
jeszcze ustalić jak je nazywać na 
leży. Gdynian i Gdynianek nie- 
ma. A przecież miasto roi się od 
ludzi. których coraz więcej i wię- 
cej a wszystkich tych ludzi coś 
łączy i to bardzo mocno, coś, co- 
by można nazwać tylko patrjotyz 
mem, ale ani lokalnym ani dzielni 
cowym 

Wszystkie miasta w Polsce ce 
chuje partjotyzm lokalny. Jest to 
objaw zdrowy, podniecający do 
wzajemnego współzawodnictwa 
w najdalszym tego słowa znacze 
niu. Istnieje jednak niestety i 
dzielnicowy partjotyzm. „U nas“ 
zbyt często znaczy: na obszarze 
objętym dawnemi granicamij za” 
borczemi, 

W Gdyni niema ani jednego 
ani drugiego. „My“ — to Polska, 
„U nas“ — to w Polsce. Przypad 
kowa mieszanina ludzi z całego 
terenu Rzeczypospolitej, obraca- 
na szybkiem tempem pracy, wy- 
tworzyła nowy psychiczny typ Po 
laka bez tradycji przedwojen- 
nych. Ktoś, kogo to ir: resuje, 
może pytać każdego pokolei, 


y będziemy miały równe prawa? 


Przytaczałąc oba listy, chcie 
libyśmy tylko zwrócić uwagę, 
że p. Stefcla pisała, że „ktoś“ 
ją widział nad rzeczką, nie 
twierdząc wszakże, czy to był 
mężczyzna czy kobieta Czyli, 
że pisząc o „dwóch facetach” 
dziarski wojak może być w błę- 
dzie. 


(Korespondencja własna) 


skąd pochodzi. Znajdzie tam 
wszystkich: i bliskich sąsiadów 
z Pomorza i Wielkopolan ż pod 
Karpat i z dalekich wschodnich 
kresów Warszawian i synów emi 
grantów urodzonych na obczyź- 
nie, Dziwne jak ludzie ci w Gdy- 
ni szybko zatracają nawet swój 
rodzimy  charakierystyczny ak- 
cent. Trudno ich przyłapać. - 

Na gościnnen: przyjeciu w 
Szkole Morskiej z przyjemnością 
przyłapali dziennikarze jednego 


Czy można fotografować myśli? 


Czy można fotografować zja- 
wiska niematerjalne? Myśli ludz 
kie naprzykład? Z odpowiedzią 
twierdzącą wystąpił Francuz, ma 
jor Darjet. Wystąpił zresztą nie- 
gołosłownie, załączając gruby 
tom, w którym zobrazżował i zsu- 
mował wyniki swoich ekspery- 
mentów w tej dziedzinie. W książ 
ce majora Darjet znajdują się od- 
bitki fotograficzne dość mgliste 
w zarysach, przedstawiające róż 
ne przedmioty, jak laskę, para- 
sol, książkę, nożyczki i t. p. 

Jak opowiada autor, zamyka? 
on osoby usposobione do odbie- 
rania wrażeń w ciemnej kamerza 
i skłaniał je do intensywnego my 
ślenia przez pewien czas o pew- 
nym określonym przedmiocie. 
Przed medjum znajdowała się jed 
nak w tym czasie bardzo subtel- 
na i czuła klisza fotograficzna 
Klisza ta, po seansie wyświetlo- 
na, wskazywała zarys przedmio 
tu, o którym medjum intensywnie 
myślało. Nie wszystkie ekspery- 
menty wypadły pomyślnie, ale u- 
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UI. wamania kresy spłoryjskie 


Między Anglją i Holandją do- 
szło do bliższego układu i poro- 
zumienia na terenie wpływów 
obu tych państw w  Indjach 
Wschodnich. Porozumienie to, 
którego prawdopodobną podsta- 
wą I celem jest obrona stanowi- 
ska obu państw kołonjalnych na 
pozycii tak oddalonej od metro- 
polij, stwarza nowe ugrupowanie 
sił nad brzegami Pacyfiku. Ho- 


. 

z wyższych oficerów marynarki 
na tak dobrze znanem lwow- 
skiem „ta“. 
Ale takie rzeczy może zauwa- 
żyć tylko chwilowy przybysz. 
Gdynianie (niechże wzarem Rzy 
mian zostana Gdynianami!) zapo 
mnieli o odrębnościach lokalnych. 
Tworzą oni jakąś czystą psychi- 
cznie esencję narodową polską i 
sprawili, że Gdynię można śmia- 
ło nazwać najbardziej polskiem 
miastem w Polsce. 


danych naliczył major Darjet oko 
ło setki. 


Eksperyment Darjeta wywo- 
łały sensację, rzecz prosta, i w 
Wiedniu przystąpił do analogicz 
nych prób p. Farchow. Świat nau 
kowy zapatruje się jednak scep- 
tycznie na eksperymenty pp. Dar 
jet i Farchowa. Aczkolwiek ucze- 
ni nie zaprzeczają możliwości 
promieniowania energji myślo- 
wej, kwestionują jednak fakt, iż 
promienie to miałoby przybierać 
formy i kształty wizualne takie, 
jakiemi je widzi nasze oko, a 
więc nie myśl, nie proces .myślo- 
wy, lecz proces optyczny. 


Kwestja nie jest zresztą, jesz- 
cze przesądzona, gdyż znaleźli 
się i obrońcy hipotezy Darjet'a, 
którzy opierają się na doświad- 
czeniach prof. Berger'a, stwier- 
dzających, że u podstawy proce- 
su myślenia ludzkiego leżą zja- 
wiska elektromagnetyczne, wy- 
wofujące fale tegoż samego ro- 
dzaju. 


Czarodziej lancetu 


W tych dniach zmarł w Londy|] go lekarza były tak oblężone, że 
nie światowej sławy chirurg, Er-| wynajął on dla siebie jeszcze jed 


nest William Blake. W ciągu! 


swej czterdziestoletniej praktyki, 
wyleczył „czarodziej lancetu" 
zgórą 900.000 chorych. Marze- 
niem jego było dociągnięcie do 
miljona pacjentów, śmierć jednak 
przecięła posmo życia znakomite 
go lekarza. 

Ze wszystkich krańców Anglii 
dążyli chorzy do Londynu, do dr. 
Blake'a. Gdzie wiedza i doświad 
czenie innych lekarzy zawodziła, 
tam Blake znajdował ratunek, 
wyjście z zaułku, w którym czy- 
hała śmierć. 

Sława jego, jako lekarza i czło 
wieka przekroczyła granice An- 
glji. Pacjenci przybywali doń z 
całego świata: z Indyj, z Amery- 
ki. Gabinet i poczekalnia słynne- 


249 urodzin 


no mieszkanie na przedmieściu 
Londynu, którego adresu nikt nie 
znał. Tam, zabezpieczony przed 
atakiem pacjentów, spędzał Bia- 
ke.parę godzin w spokoju. 


W ub. roku udał się Blake do 
poł. Afryki, aby wypocząć, ale 
gdy tylko dowiedziano się o jego 
przyjeździe od Kapsztadu, za- 
częła natychmiast do hotelu, 
gdzie się zatrzymał, napływać fa 
la chorych, tak, że nawet uciecz- 
ka na kraniec świata nie pozwoli 
ła lekarzowi zażyć zasłużonego 
odpoczynku. 

Zmarł dr. Blake z przepraco- 
wania. sypiał bowiem nie więcej 
niż dwie do trzech godzin na do 
bę. 


na godzinę 


Gdzie? W Japonii 


Japonja wykazała według sta- 
tystyki za r. 1932 niezwykły przy 
iost zaludnienia. Przyrost ten się 
ga 1.007.868 osób. Co godzina 
zatem przychodzi na świat w ļa- 


fektywny 115 osób na godzinę. 
W sumie liczba urodzeń wzro 
słą i osiągnęła maksimum, wów-= 
czas, gdy przeciętną zgonów spa 
dła na poziom najniższy, jaki na 


ponji 249 dzieci, 134 zaś umiera| towąno w Japowji ad r. 1868. 


co w wyniky daje przyrest €- 


landja przez posiadanie wysp 
Sundajskich oraz pozycyj strate- 
gicznych w cieśninie Malajskiej, 
Anglja przez posiadanie punktów 
oparcia i kontroli w portach Sin 
gapore i Hongkongu oraz w t. 
zw. Siraits Settlements — panu- 
ją nad całym ruchem morskim w 
południowej części pacyfiku. 

W Moskwie porozumienie an- 
glo - holenderskie wywołało du- 
że wrażenie i posiało niepokój w 
sferach kierowniczych. Pórolicja! 
na „Prawda“ daje wyraz swoim 
obawom o bezpieczeństwo pozy 
cji Z. S. R. R. na Dalekim Wschu 
dzie i pisze z tej racji: „Sytuacja 
nad brzegami Pacyfiku jest tak 
samo zaostrzona, jak ongi w r 
1614. Mocarstwa koionjalne przy 
gotowują przegrupowanie sił. Po 
rozumienie anglo - holenderskie 
może być uważane jako jeden z 
etapów na drodze, wiodącej do 
tego celu,“ 

W związku z tym faktem pozo 
staje doniosły w treści i znacze- 
niu dekret Rady Komisarzy Ludo 
wych i Centr. Komitetu Wyko- 
nawczego partji komunistycznej. 
Dekret ten jest jednem z-najważ- 
niejszych posunięć, jakie poczy- 
niły Sowiety od dłuższego czasu, 
a wchodzi on w życie z dniem 1 
stycznia 1934 r. Osmową dekre- 
tu jest doprowadzenie do gęste- 
go zaludnienia dalekowschod- 
nich kresów Unji Sowieckiej, 0- 
siedlanie tam kolonistów 2 Rosji 
europejskiej i przyznanie im róż 
nych daleko sięgających ulg i 
przywilejów. Bezpośrednim skut 
kiem tych zamierzeń ma być 
wzmocnienie pozycji Z. S. ROR 
na Dalekim Wschodzie na wyja 
dek wojny. 

Program  koionizacii 
dalekowschounich 
trzy grupy: a) nawoszczcenię Kid 
ności osiadłej, b) uwelmienms iud 
ności tych kresów od wszyt:. Nh 
ciężarów i ogranicyer, ienot;- 
cych rozwój gospeuiarzzy I knon 
ralny na okres 10 bt, cp ufo u 
nie warunków życiowyciu asien 
ków na kresach i wai 
poczucia łącznosci między | 
ścią Dalekiego Wsciogu, A z- 
tą Unji. ŻA 

W tym wypadku” oqdstepuje 
rząd Z. S. R. R. od pewhych za- 
sad swoich i obiecuje nie stawiać 
przeszkód w nabywaniu własno- 
ści prywatnej. Przewidziane jest 
również podwyższenie pensyj i 
płac zarobkowych; podwyżki te 
mają wynosić 30 procent dlą in- 
żynierów i personelu techniczne- 
go w górnictwie, 20 procent dla 
robotników fabrycznych, nauczy 
cieli i personelu sanitarnego, l0 
procent dla pracowników biuro- 
wych, 50 proc. zwyżki żołdu dla 
żołnierzy i 20 procent pensji dla 
wyższych szarż wojskowych. 

Jak widać z powyższego, sy- 
tuacja na Dalekim Wschodzie 
komplikuje się w dąlszym ciągu. 
gdyż oprócz czynnika rywaliza- 
cji rosyjsko - japońskieł przyby- 
wa nowy czynnik — porozumie- 
nie holendersko - angielskie, któ 
rego ostrze — słusznie Czy hie- 
słusznie — zdaniem kół biiejal- 
nych na Kremlu ima: być wyinie- 
rzone przeciwko Z. $. R. R. - 


EEEE JE ATTA 
Używaj tylko ostrza 
Triumf, Narodowe, Razor 
MODIFY 
OF QT | 
WYRÓB 
KRAJOWY 
wszędz:e do noria 
CEA © 02 SA 
ZA ca » 
-—— Kiedy pozna: par Charakizr 
swojej małżonki” wy 
em Po OżEŃiELIU się 4 igk... 


hi M 


GAAN FEE r 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Grudzień 


24 


J CZWARTEK 


Temasza 
| |... ARCE - A 
Ze sportu 
| mot || | 7 _ "NM 


Krakowscy piłkarze triumfują 
Kraków — Holandja 4:3 (3:3) 
Po rozegraniu meczu w Belgji nasza 

reprezentacja Krakowa wyjechała do 

Hagi, by tam rozograć międzynarodo* 

we zawody piłkarskie z reprezentecją 

Holandji przy świetle elekrycznym. 
We wtorek boisko było śliskie, a 

miejscami była nawet woda, Krakowia- 

nie mimo takiego boiska odnieśli za- 
służone zwycięstwo, grając poraz pier- 
wszy przy świetle elektrycznym, Bram- 

ki dla Krakowa uzyskali Ciszewski 2 

Malczyk i Pazarek po 1. Z graczy wy- 

różnili się przedewszystkiem Smoczek 

i Pazurek z linji ataku, z pomocy Ko- 

tlarczyk I. w obronie był lepszy Py- 

chowski. Bramkarz Koczwara słaby. 

Sędziował p. Langenus z Belgji. 


Zawieszone kluby piłkarskie 
Pozostają nadal zawieszene mastę- 
pujące kluby piłkarskie w okręgu kra- 
kowskim za niewyrównanie składek 
względaie innych należytości na rzecz 
K,ż.O.PN. : 
Fablok, Unia, Zwierzyniecki, Gwiaz- 
da Satern, Hakadur, Jutrzenka Kraków, 
Debrovia, Lecbja, Nowowiejski, Sokół 
Wieliczka, Patria, Sita Kraków, Bar— 
Kochba, Gwiazda Kraków, Strzelec 
Niepołomice, Związek Strzelecki Wie- 
liczka, Ź.T.S, Le gjon, Olimpia, Cheł- 
mek, Wisłoka. Wolanka, Siła Kraft. 


Badania lekarskie piłkarzy 

Zarząd KZOPN. wzywa poraz osta- 
tni tych wszystkich zawodników, któ- 
rzy do dnia dzisiejszego nie byli ba- 
dani przez lekarza Poradni Sportowo- 
Lekarskiej, by najdalej do końca bie- 
żącego miesiąca poddali się badaniu 
lekarskiemu. À 

Badania lekarskie odbywają sią co- 
dziennie za wyjątkiem sobót i niedziel 
w Poradni Sport. Lek. przy ul. Zwie- 
rzynieckiej 26, w godzinach ed 19-ej 
do 21-szej. 


Rozgrywki zimowe w grach 
sportowych 


Rozgrywki zimowe w grach sporto- 
wych o puhar P.Z.G.S. rozpoczynają 
się w Krakowie w dniu 30. b. m, ler- 
minarz rozgrywek przedstawia się na- 
stępująco : 


Koszykówka męska: 
* 30. grudnia b. r. Y. M. C. A:—Olsza, 
Makkabi—A. Z. S., Cracovia— Wawel, 
Garbarnia—Sokół. W dniu 14. I. re- 
zegrane zostaną półfinały, zaś w dniu 
20 I. 1934. finały. SPE E 


i "Koszykówka żeńska: 
7. stycznia 1934. Gracovia— Makkabi 
13. stycznia 1934. Makkabi —Cracovia. 


Siatkówka męska: 
7. stycznia 1934. Sokół-—Wawel, OI- 
sza—A.Z.S., Y. M. C. A.—Garbarnia, 
Cracovia— Makkabi. 


Siatkówka żeńska : 

6. stycznia 1934. Sokół — Cracovia 
Olsza —YMCA., Sokół =Makkabi, Crą- 
covia--YMCA., Olsza—Makkabi, So- 
kół"YMCA., Makkabi-—Cracovia, So- 
kół-Olsza, YMCA.—Makkabi, Olsza 
— Cracovia. 


19-letni młodzieniec usiłował 
udusić ojca, gdy nie otrzymał 
pieniądze na wódkę 


W domu Adama Kulikowskie- 
go w Warszawie przy ul. Ostrow- 
skiej 7 dosyć często dochodzi- 
ło do awantur pomiędzy ojcem 
a jego synem 19-letnim Stani- 
sławem. 

Młodzieniec niemal codzien- 
nie domagał się od ojca pienię- 
dzy. Gdy ich nie otrzymywał— 
demolował lokal. 

Wczoraj na tem tle 
do większej awantury. 

Stanisław Kulikowski, otrzy- 
mawszy od ojca odmowną od- 
powiedź, rzucił się na niego i 
usiłował udusić. 

Kulikowski ojciec zdążył jed- 
nak w porę zawezwać pomocy 
Zbrodniczego młodzieńca osa- 
dzono w areszcie. 


doszło 


Wyrodna matka 


Nieznana kobieta pozostawiła 
w bramie domu przy ul. Staro- 
wiślnej 65, dziecko płci meskiej 
około 2 mieriące liczące. Dzie- 
cko oddano do Złóbka, zaś za 


matką prowadzi się poszukiwania. 


= 


RONIKA KRAKO 


BR, OAT E Y VI I A 


Tajna fabryka dolarów w Krakowie 


Poniżej przytaczamy szczegó- 
ły afery, która miała miejsce w 
Krakowie o czem donosiliśmy w 
marcu. 

Rzecz cała znajduje swój po- 
czątek w Dukli, gdzie do pani 
Otylji Fries, żony kupca, zgło- 
sił się handlowiec Czopp i za- 
proponował jej „powielanie“ 
pieniędzy. 

P. Czopp opowiadał, iż otrzy- 
mał propozycję od znajomych, 
którzy umieją powielać pienią- 
dze i to aż w wysokości pięcio- 
krotnej. 

Zachęcona tak korzystną oka- 
zję p. Fries zgodziła się na to 
i Czopp wezwał swych nowych 
znajomych telegraficznie z Kra- 
kowa do Dukli. 

„Rozpoczęły się prace „labo- 
ratoryjne'. Ustawiono przywie- 
zioną przez „chemików“ ma- 
szynkę, do której Fries włożyła 
banknot 20-złotowy, po krótkim 
czasie wyjęła stamtąd dwa ban- 
knoty 20-złotowe. 


| brano si 


Zachęcona pierwszym sukce- 
sem zgodziła się p. Fries na in- 
westowanie większego kapitału. 

„W Banku Polskim zmieniła 
2.000 dolarów na złote, które 
miały zostać „powielone”. 

Nie doszło jednak do rozpo- 
częcia prac, gdyż „chemicy* o- 
świadczyli, że nie można zna 
leżć potrzebnych chemikalji i 
zachodzi konieczność wyjazdu 
do Krakowa, gdzie będzie mo- 
żna nabyć odpowiednie mater- 
jały. 

Po przyjeździe do Krakowa 
„chemicy* zamieszkali w hotelu 
„Londyńskim“. Całe towarzy- 
stwo zebrało się następnie w po- 
koju hotelowym, gdzie miano 
przystąpić do pracy. 

Czopp został wysłany na mia- 
sto, gdzie zakupił nożyczki, mi- 
seczki, papiery oraz farbki, jak 
również zmienił banknoty 20 
złotowe na 500-złotowe. 

Po przyniesieniu materjału za- 
do dzieła. P. Fries 


vJ) 
b _ wen 


Im większe pudełko, tem wiecej 
W każdem mieście znajduja sie sklepy, 
zamieniające bezplainie znaczki Eidal. 
Wiadomość, u każdego kupca lub wprost: 


„CHEMIMETAL: S. A. 
lato a Szewska 1. 


wręczyła „powielaczom”* 17.600 
złotych, które zostały ułożone 
pomiędzy arkusze papiery i zam- 
knięte we walizce. 

Wszyscy opuścili pokój uma 
wiając się, że przyjdą za godzi- 
nę, by wyjąć „powielone' pie- 
niądze. 

Po godzinie zjawiła się na 
miejscu p. Fries, czekała dłuż- 
szy czas, a gdy „chemicy nie 
nadchodzili, weszła do pokoju 
i otwarła walizkę. Ku swemu 
przerażeniu znalazła tam kołnie- 
rzyk krawatkę oraz kilka sta- 
rych gazet. 

„O wypadku tym zawiadomio- 
ne zostały natychmiast władze 
policyjne w Krakowie. 

Cała ta ta czwórka zasiądzie 
na ławie oskarżonych w dniu 
dzisiejszym w sądzie krakow- 
skim, Rozprawa, która wywoła 
niechybnie duże zainteresowa 
nie, toczyć się będzie przed 
sędzią drem Janickim 


Przybory 
szkolne 


ZA DARMO 


otrzymaćj można; za- znaczki, zawarte wkażdem 


pudełku pasty do obuwia 
Erdal z czerwoną żabą. 
znaczków. 


KRAKÓW 


Wczoraj przed sądem okr.|szkodę St. Peca dzierżawcy fir- 


karnym w Krakowie odbyła się 
sensacyjna rozprawa przeciw Ja- 
nowi Fischerowi i Franciszkowi 
Pepkowi oskarżonych o to, że 
w kwietniu br. fałszywie oskar- 
żyli Stanisława Pepka przed po- 
licją o kradzież platerów na 


Potworna 


Od wielu lat w Zbydniowi- 
cach w powiecie krakowskim, 
w bezpośredniej bliskości Świąt- 
nik, zamieszkiwała Katarzyna 
Frasik. Kochanek jej, Andrzej 
Struzik, włóczęga i bandyta 
prze kilku laty wyemigrował na 
roboty do Francji. 

Frasikówna pozostała sama, 
a owocem jej rozmaitych roman- 
sów był cpłopczyk Józio, który 
ujrzał świat dnia 28-go stycznia 
1931 r. 

Kiedy przed pięcioma miesią- 
cami Struzik powrócił z robót 
i przybył do Frasikówny, nie 
ontuzjazmował się tym przyby- 
tkiem w domu swej dawnej przy- 
jaciółki. Spowodowało to począt- 


Szatańska zemsta porzuconej 
kochankl 


Przed kilkoma miesiącami w 
teatrzyku „Mignon“: w Warsza- 
wie rozegrała się dramatyczna 


scena. To 57-letnia Sabina Leo M 


bluznęła kwasem siarczanym w 
twarz swemu przyjacielowi Ja- 
nowi Chażyńskiemu, ziemianino- 
wi z pod Warszawy, w którego 
majątku przez szereg lat była 
gospodynią. 


my Antoni Hawełka, co jest 
przestępstwem z art. 143 KK. 

Po przeprowadzonej rozprawie 
J. Fischera uwolniono od winy 
i kary, motywując tem, iż uczy: 
nił to z dobrej woli, nie wie- 
dząc, że podaje fałszywe zezna- 


zbrodnia k. 


kowo niesnaski, a kłótnie o dzie- 
cko powtarzały się często. 
Przed dwoma lub trzema ty- 
godniami dziecko zniknęło bez 
śladu. Poczęto snuć rozmaite 
domysły, sąsiedzi zniknięcie dzie- 
cka komentowali na najrozmaitsze 
sposoby, co się jednak naprawdę 
z trzyletnim już Józiem Frasi- 
kiem stało — nikt nie wiedział. 
Wreszcie do wiadomości po- 
licji w Świątnikach doszły jakieś 
głuche wieści, iż dziecko nie 
żyje, a zwłoki zostały wrzucone 
do Wisły. Wszczęto dochodze- 
nia w tym kierunku, przyczem 
odrazu podejrzane wydało się, 
że Struzik znikł bez śladu. Z jego 


Rozprawa o fałszywe zeznania 


nie, zaś przeciw Fr. Pepkowi 
odbędzie się ponownie rozprawa, 
gdyż tenże nie zjawił się na 
wczorajszej rozprawie. 
Rozpruwie przew. dr. Tra- 
czewski, osk. prok. dr. Panek, 
bronił adw. dr. Gabryel. 


Krakowa 


poprzedniej przestępczej karjery 
policja doświadczyła, że ilekroć 
coś grubszego przeskrobał, u- 
latniał się. 

Frasikówna początkowo nie 
umiała wyjaśnić tajemniczego 
zniknięcia jej dziecka, lecz pó- 
źniej przyciśnięta do muru w 
ogniu krzyżowych pytań, zeznała 
rzecz potworną. 

Dziecko zostało zamordowane 
przez Struzika, a następnie wrzu- 
cone do przepływającej w po- 
bliżu rzeki Wilgi. Matkę przy- 
trzymano w areszcie pod zarzu- 
tem współdziułania w zbrodni, 
chociaż twierdzi iż dziecko przed 
zabiciem broniła. 


Rozpaczliwy ten czyn pozba. |0 godz. 10 wiecz. sąd okręgowy 


wił ziemianina na zawsze wzro- 
ku. Jest teraz ślepcem i nie 
widzi już swej dawnej kochanki 
która złamana i opuszczona za- 
jęła wczoraj ławę oskarżonych. 
ówiła, że nie mogła znieść 
upokorzenia, gdy Chażyński usu- 
nął ją, skoro się zestarzała, gdy 
zwiędła jej uroda i wziął inną, 
młodą gospodynię. 

Pv przeprowadzonej rozprawie 


ogłosił wyrok skazujący Sabinę 
Leo na 5 lat więzienia. 


Samobójstwo służącej 
w Krakewie 


Wczoraj rano zawezwano Po- 
gotowie Ratunkowe na ul. Se- 
reno Fenna 14, do służącej Na- 
talji Bak, lat 22, która zatruła 
się gazem świetlnym. 

Lekarz pogotowia 
zgon Bąkównej. 


stwierdził 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków al. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8—11 w peł.) 


Repertuar 
(Teatr Miejski Pieniądz to nie wszystko 
Kina 
Adria: „Emma“ 


A polle „Mis Flora“ 
Atlantic: „Sabra“ 
Promień: „Ben Hur“ 

wit: „Poreuznik flagowy" 
Słońce: „Raj podlotków * 
Sztuka „Scherlok Holmes * 
Uciecha. „Król Pechewców" 


Janina Sokołowska i Ludwik 
Sempoliński w rewjc—operetce 
w Teatrze „Bagatels'. 

Na otwarcie teatru muzycznego „Ba- 
gatela'* grana będzie po raz pierwszy 
w Krakowie rewjo-operetka pt. „Kró- 
lestwo Operetki“, Rewjo-operetka ta 
grana z rekordowem powedzeniem w 
Warszawie przez długie miesiące, bę- 
dzie napewno w Krakowie z przebojem 
sezonu. Tembardziej, że główne role 
objęli artyści tej miary jak: Janina 
Kozłowska, Janina Sokołowska, Irena 
Soboltówna, Irena Carnero, Lndwik 
Sempolinski, Jerzy Sulima Jaszczołt, 
Eugenjusz Wojnar, Zbigniew Opolski, 
Michał Danecki, oraz warszawski ze- 
spół baletowy. Nowe dekoracje, ewo- 
lucje choreograficzne Eugenjusza Woj» 
nara, przyczynia się niewątpliwie do 
powodzenia premiery. 

Całość zainscenirowana jest przez 
Ludwika Sempolińskiego, który od 
szeregu tygodni przygotowuje „Króle- 
stwo Operetki". 

Premjera tej niecodziennej rewji- 
operetki odbędzie się w niedzielę, dnia 
24. bm. o goda. 8'15 wieczerem. Bilety 
do nsbycia od czwartku w kasie Te 
atru „Bagatela“. 


Krwawa bójka na zabawie 
k. krakowa 

„ Dnia 2 kwietnia br. odbywała 
się zabawa we wsi Krzywaczka 
k. Krakowa. Jak zwykle przy 
takiej okazji doszło do bójki 
między parobczakami. Na Ste- 
fana i Tadeusza Klimczoków 
napadli : Edw Kisielewski, Ant. 
Mroczek i Mich. Dąbrowa i tak 
ich pobili, że tylko natychnia- 
stowa pomoc lekarska zdołała 
Klimczoków utrzymywać przy 
życiu. Wczorai napastnicy sta- 
wali przed sądem okręgowym w 
Krakowie i trybunał w składzie: 
dr. Stuhr, dr. Pilarski, dr. Pa 
leczny, skazał osk. Kisielew- 
skiego na 10 miese więzienia, 
osk. Mroczka na 8 mies., a osk. 
Dąbrowę na 6 mies. więzienia. 

Osk. prok. dr. Stawarski 
Straszny wypadek 

na Targowicy Miejskiej 

Wezwano Pogotowie Ratunkc- 
we do Mendla Krausa, handla- 
rza koni, zam. przy pl. Klepar- 
skim, na targowicę miejską, któ- 
ry doznał uszkodzenia lewej nogi 
wskutek kopnięcia przez konia. 
Pogotowie Ratunkowe odwiozło 
go do szpitala św. Łazarza. 


Naiwność ludzka nie ma granic 


Rzepa Wincenty, zam. Kaspro- 
wicza 11 zgłosił do policji, że 
na plantach obok ul. Szewskiej, 
kupił od nieznanych osobników 
bezwartościowy pierścionek, rze- 
komo za złoty, za który zapła- 
cił 80 zł. 


Arcsztowanie komornika 
za nadużycia 
W dniu wczorajszym z poloce- 
nia prokuratora został areszto” 
wany i osadzony w więzieniu ko- 
mornik Zytkowski, mający swą 
siedzibę urzędową w miasteczku 
Krzepice pod Częstochową. 

Przeprowadzona rewizja w 
kancelarji komornika wykazała 
wielkie nadużycia. 

Wykryto, że w kancelarji bra- 
kuje 300 akt urzędowych, które 
następnie znaleziono u jednego 
z kupców w Krzepicach. 

Stwierdzono również wielkie 
nadużycia, polegające na tem, 
że komornik inkasował ściąga- 
ne na drodze egzekucji pienią- 
dze i nie wpłacał pieniędzy tych 
ani do kąs skarbowych ani wie- 
rzycielom. 

Wyrok na szantażystę 

W sądzie grodzkim w War- 
szawie przy ul. Trebackiej o- 
głoszono wyrok w procesie p. 
Zdzisława Jasińskiego, oskarżo- 
nego o szantażowanie rotmistrza 
Kazimira i jego żony p. Zofji 
Kazimirowej. 

W wyniku sprawy o szantaż 
sąd skazał Jasińskiego na 6 mie- 
sięcy więzienia. 


Prenumerata miesięczna zł. 2'50 z odbiorem w administracji. 


Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródku 2. 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz. mm. 50 gr. 
Odpoweidzialny -edaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


Drobne 25 gr. za wyraz. 


